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CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tf (tseie 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najm niej 1 zł.
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KRWAWE SALWY I I  ULICACH.
Powitanie Hitlera w Berlinie. — Dziesiątki o só b  rannych.

BERLIN, 11. 12. W czoraj o godtz. 11 
wieczór przybył z M onaehjum do Ber­
lina przywódca stronnictw a narodo­
wo - demokratycznego, H itler. P rzy­
jazd byl połąezony z burzliw ą m anife­
stacją. Tłum odprowadził H itlera do 
Keiserhofu, gdzie stale znajdują się 
sarczerwowane dlań apartam enty.

Prawdopodobnie H itle r odpowie na 
ostatnią rnowc Briininga, wygłoszoną 
przed mikrofonem radjowym.

Pow itanie H itlera  przez fanatycz­
nych sympatyków przeistoczyło sic 
wczoraj w szereg dzikich aw antur i bó­
jek. Po odprowadzeniu wodza do Kei­
serhofu, hitlerowcy zaczęli obchodzie 
kaw iarnie, uczęszczane przen przeciw­
ników politycznych, bijąe i zasypująe 
obelgami zgromadzonych gośei i perso 
uel. W jednym  z lokalów przy ul F ry  
derykowskiej hitlerowcy dali salwę z 
rewolwerów. W ywiązała sie następnie 
b ija tyka  na kufle od piwa i butelki.

K ilkanaście osób opatrzyło na m iej­
scu pogotowie lekarkie, czterecli ran­
nych zabrano do szpitaia, jeden z hitle 
rowców, którem u r  o b i  to glowe, dogo­
rywa. Policja aresztowała pięciu na. 
pasfników.

Kolo północy hitlerowcy dokonali 
drugiego napadu na tenże lokal, przy- 
czem pobili właściciela i kelnerów. 
Tym razem aresztowano dziesięciu.

W różnych dzielnicach m iasta odby­
wały sie do późnej nocy bójki i aw an­
tu ry . Policja aresztowała 40 osób w* 
śródmieściu. Dwu cie-żko rannych od­
wieziono do szpitala.

Na przedmieściach, a zwdaszcza w 
Neukoln zanotowano kilka wypadków7 
najść na lokale publiczne. Aresztowa­
nych  jest 60 hitlerowców7 i 13 komuni­
stów7. W Nowej Wsi pod Berlinem, pod 
cwas rew izji w lokalu hitlerowskim, 
władze skonfiskowały broń i amunicję.

W ŁAŚCICIELE AUTOBUSÓW 
IN T E R vTENJOW xVC BEDĄ W SEJ- 

MIE.
WARSZAWA, U. 12. (wł.) Związek 

właścicieli autobusów7 nam ierza wszcząć 
akcje na terenie sejmu, w sprawie zmo 
dyfikowania ustaw y o funduszu drogo 
wym.

Ostatnio, w szeregu miejscowości w 
Polsce, ruch autobusowy zamarł, wła­
ściciele autobusów bowiem nie wyku­
pili t. zw. biletów państwowych, tłu ­
macząc sie nadm iernem  obciążeniem 
podatkowem.

W Berlinie przy zbiegu ulic Leib- 
nitza i Goethego wywiązała sie gwał­
towna strzelanina, połączona z bójką 
na pałki i noże. Komuniści dokonali

napadu na lokal hitlerowców przy Po 
senerstrasse. Podczas obustronnej strze 
Janiny wielu uczestników walki odnio­
sło rany.

Sto kartek m aszynow ego pism a
zawierają mowy oskarżycielskfe.

WARSZAWA, 11. 12. (wł.) Jak  to 
już donosiliśmy, rozprawa w procesie 
przeciwko b. więźniom brzeskim odro­
czona została do wtorku.

We wtorek rozpoczną sie przemó­
wienia oskarżycieli, przyczem pierwszy 
cabierze głos prok. Rauze, którego mo­
wa wypełni cały wtorkowy dzień.

Przemówienei to jest już opracowa­
ne i zaw7iera sto kartek  maszynowego

MIANOWANIE 6 NOWYCH GENE­
RAŁÓW.

WARSZAWA, 11. 12. (wł.) Dzisiej­
szy dziennik personalny przyniósł sze­
reg  nominacyj w arm ji. Miedzy innym i 
6 pułkowników zostało mianowanych gf 
nerałam i brygady.

W śród nich mianowany został pułk. 
Janu;:« Gąsiorowski, przed niedawnym 
czasem mianowany szefom sztabu głów, 
nego na miojsce gen. P iskora i pułk. dr. 
Bolesław W ieniawa - Długoszowski, do­
tychczasowy dowódca 2-ej dywizji ka_ 
walerji, b. komendant W arszawy, pułk. 
Ju lju sz  Zulauf, dowódca piechoty dy­
wizyjnej w Kielcach.

pisma.
P rokuratorzy oprą sie w swoich prze 

mówieniach na enuncjacjach m arszał­
ka Piłsudskiego, wykorzystane także 
bedą uwagi p. Barthelem y, prace m ar­
szałka Daszyńskiego i szereg innych 
publikacyj.

Na wtorek spodziewane jest przy­
bycie do sądu wielu przedstawicieli 
m ag istra tu try  sądowej i palestry.

OBLICZANIE WYNIKÓW SPISU  
LUDNOŚCI.

WARSZAWA, 11. 12. (wł.) Główny 
urząd spisowy przystąpi w przyszłym 
tygodniu do szczegółowych obliczeń wy 
ników spisu ludności.

P raca ta  odbywać sie będzie przy 
pomocy 40 specjalnych maszyn do li­
czenia.

Największy dziennik angielski o wizycie  
mm. Z alesk iego  w Londynie.

LONDYN, 11. 12. (wł.) W cwiązku 
z wizytą min. Zaleskiego w Londynie, 
największy dziennik A uglji „Times", 
poświecą dużo uwag Polsce.

W dzisiejszym numerze tego dzienni 
ka umieszczony został duży artykuł, w 
którym  autor podkreśla, że „Polska

nie jest państwem małem, ani nowem".
Położenie Polski odgrywa bardzo 

poważną role polityczną. Pod koniec 
dziennik wyraża przekonanie, że zacie. 
śnienie stosunków polsko - angielskich 
byłoby bardzo pożądane.

IL E  WYWIEZIONO ZŁOTA Z PA­
RYŻA DO AMSTERDAMU.

PARYŻ, U. 12. Gubernator banku 
F rancji potwierdził wiadomość o wy­
słaniu samolotami transportu  złota z 
Paryża do Amsterdamu.

Transport przedstawiał wartość 152 
miljonów franków. Suma ta  była zde­
ponowana w Paryżu przez rząd holem 
derski, a wiec wycofanie je j nie god-zi 
w interesy banku Francji.

Rząd japoński podał sio do dymisji
KRW AW E EKSCESY W SZANGHAJU. — W ALKI POD CYCYKAREM.

LONDYN, 11. 12. (wł.) Ekscesy s tu ­
denckie w m iastach chińskich przybie­
ra ją  zatrw ażający charakter. W dniu 
wczorajszym Szanghaj był terenem 
m anifestacyj, jmlączonych z aktam i 
gwałtu.

Przez kilka godzin śródmieście było

opanowane przez studentów i uczniów 
szkół średnich, którzy w ystąpili w łącz 
nej sile 50 do 60 tysięcy. Po szeregu 
wieców, studenci rozgromili lokal 
„Kuomintangu", wypuścili z więeienia 
więźniów politycznych i rozbroili po­
licje.

Hitiowiic zranił młodą polkę
PODCZAS STRZELANINY PRZED K LIN IKĄ  UNIW ERSYTECKĄ.

ZGON WYBITNEGO HISTORYKA 
I  PUBLICYSTY.

W ARSZAWA, 11. 12. (wł.) Dziś zm arł 
tu  znany publicysta i weteran z 63 ro­
ku, A leksander K raushar.

Zm arły pozostawił wiele prac nau­
kowych i literackich. Do końca niemal 
swego pracowitego życia zajmował sie 
publicystyką.

BERLIN, 11. 12. Przed kliniką uni­
wersytecką w Berlinie rozegrała sie 
dziś rano krwawa aw antura.

P ijan y  kupiec z Clialottenburga. 
członek stronnictwa narodowo - socja­
listycznego, Paweł Dantz zaczął dobijać 
sie do oddziału ginekologicznego. Gdy 
na spotkanie p ijaka wyszedł lekarz, 
Danz zasypał go kulami.

Po chwili, gdy na miejscu aw antury 
zjaw iła sie policja, Dantz ostrzeliwał z

rewolweru okna pierwszego pietra. Po­
nieważ nie chciał złożyć broni, poli­
cjanci dali kilka strzałów, z których 
jeden tra fił p ijaka w udo.

Rannego przeniesiono do kliniki, a 
wtedy wyszło na jaw, że jedna z pa­
cjentek, 24-letnia polka, Helena Kowa­
lik, k tóra podczas strzelaniny zbliżyła 
sie do okna m a przestrzeloną głowę. 
Stan jej jest ciężki.

Nowy wybryk senatora Borah 
przeciwko moratorium i długom wojennym

GROŹNY POŻAR POD WARSZAWĄ.
WARSZA WA, 11. 12. (wł.) We wsi 

Duehnów pod W arszawą, wybuchł groź 
ny pożar w jednej ze stodół. Silny wi­
cher przeniósł ogień na sąsiednie zabu­
dowania, skutkiem  czego spłonęło piec 
gospodarstw. S tra ty  wynoszą 100 tys. zł.

NOWY JORK, 11. 12. Przewodniczą­
cy senackiej kom isji zagranicznej w 
W aszyngtonie, sen. Borah, podczas kon 
ferencji prasowej w ystąpił w sposób 
gwałtowny przeciwko żądaniom F ra n ­
cji co do spłaty długów i reparacyj.

— Europa zapomniała wykorzystać 
m oratorium  Hoovera — oświadczył se 
nato r — i wskutek tego nie uporządko 
wała swych spraw gospodarczych. Nie 
widzą żadnych objawów, któreby wska­
zywały na cheć zawieszenia zbrojeń ze

strony F ran c ji i je j sojuszników, nie 
widzą też rozsądnych posunięć w poli­
tyce reparacyjnej. Am eryka zrzekła sie 
dotychczas siedmiu miljonów dolarów 
na rzecz swych b. sprzymierzeńców i 
nie może ponosić dalszych ofiar.

Sen. Borah oświadczył pozatem, że 
badanie zdolności płatniczej Niemiec 
uważa za zbyteczne, gdyż orzeczenia ko 
m isji w żadnym wypadku nie mogą być 
bezstronne,

Burm istrz Szanghaju został wyciąg 
niety z mieszkania i zawleczony na li­
nie do portu. Studenci, wrzuciwszy gi» 
do wody, znęcali się nad nim w sposob 
okrutny.

Po opanowaniu sytuacji w śródsr.1'* 
ściu przez policję, młodzież chińska 
zdobyła szturmem dworzec kolejowy.

K ilka pociągów, zajętych przez slu- 
dentów odjechało w kierunku Naukinu.

Na północ od Cycykaru rozwinęły 
się walki. Samoloty japońskie rzucają 
bomby i strzały metalowe na pozycje 
chińczyków.

W edług niepotwierdzonych wiado­
mości, do Charbina przybył oddział 
przebranych żandarmów japońskich, 
którzy będą użyci do pilnowania kon­
sulatu.

TOK JO, 11. 12. (wł.) Stosunki mię­
dzy sztabem japońskim a ministrem 
spraw zagranicznych stały się tak na* 
prężone, iż należy liczyć się z mezliwa 
śeią dym isji całego rządu.

M inister spraw zagranicznych do 
którego zwracali się przedstawiciele 
prasy  z prośbą o wy jaśnienia, nie u- 
dzielił żadnych informacyj.

Według ostatnich wiadoinośei, pri nt 
je r rządu złożył cesarzowi prośbę o dy­
m isję gabinetu.

F E R JE  ŚWIĄTECZNE W SEJM IE.
WARSZAWA, 11.12. (wł.) F erje  świą 

teczne w sejmie, rozpoczną się 21 b. m. 
i trw ać będą do 8 stycznia p. r. Bardzo 
możliwe, że kom isja budżetowa zbierze 
się na posiedzenie zaraz po Nowym Ro­
ku.



Su. 2. _______________ _

PO JEDYNEK  NA TLE POLITY CZ 
NEM.

W ARSZAWA, l l .  12. (wł.) Wczoraj, 
jak donosi prasa odbył się pojedynek 
na pistolety pomiędzy postem kluba 
narodowego, Zbigniewem Stypułkow- 
skim, a posłem BB. Bogusławem Mie­
dzi ńskiin. Pojedynek był eeliem mowy 
sejmowej p. Miedzińskiego w dyskusji 
nad zajściami antyżydowskiemi na u- 
niwersytetaeh.

Z dwukrotnej wymiany strzałów 
przeciwnicy wyszli bez szwanku.

KU W A WE W A LK TW  HISZPANJI.
3(13 stu-.alów na ulicach Saragossy.
SARAGOSSA, 11. 12. Rozpoczął się 

tu strajk powszechny. Doszło do star­
cia pomiędzy strajkującym i a policją. 
W ymieniono zgórą 300 strzałów, jedna 
osoba została zabita, wiele odniosło ra 
ny. Policja dokonała licznych areszto­
wali.

POŻAR DOKÓW W HAWRZE.
PARYŻ, 11. 12. (wł.) W dokach Hawru 

szalał dziś w nocy pożar. Spłonęły skła 
dy towarzystw transportowych. Straż 
ogniowa dopiero po upływie czterech 
godzin zdołała zapobiec dalszemu sze- 
l zeniu sie ognia.

Według prowizorycznych obliczeń, 
pastwą pożaru padło 80 tysięcy worków 
kawy, herbata, kakao i kauczuk. Stra 
t v  ni i 1 jonowe.

ZA KOŃCZENIE NIESŁ A WNE J 
SESJI LIGI NARODÓW. 

PARYŻ, 11. 12. Po prawie czteroty­
godniowych obradach rada lig i przyję. 
a wczoraj jednogłośnie rezolucje w 

sprawie konfliktu mandżurskiego, koń 
,-ząc w ten sposób swoją sesje. Zarów­
no Japouja, jak i Chiny, zgłosiły  pewne 
zastrzeżenia co do rezolucji.

W rzeczywistości sprawa konfliktu 
przedstawia sie w ten sposób, jak na 
początku paryskich obrad rady ligi.

KRZYŻ LEG  JONO W Y DLA OCHOT 
NIKÓW WŁOSKICH.

TRIEST, 11. 12. Delegacja leg ion i­
stów udała sie na cmentarz wojskowy 
Redipuglia, składając w asystencji 
przedstawicieli arm ji włoskiej wieniec 
tui grobie ks. Aosty.

Po zwiedzeniu pobojowisk udano sie 
do Gorycji, gdzie, po złożeniu wieńca 
ra pomniku poległych, płk. Belina  
taofiarował miejscowej sekcji ochotni­
ków włoskich krzyż legjonowy, który 
uwieńczy sztandar sekcyjny.

Podesta Gorycji, b. wiezień austrjae 
ci, obecnie senator, Bombig, ofiarował 
lelegacji pam iątkowy medal oswobodzę 
»ia miasta, oraz podejmował delega­
cje śniadaniem w obecności przedstawi 
cieli rządu i wojska.

Pose! W ojciechowski w dłuższem 
przemówieniu, w odpowiedzi na serdecz 
ae pozdrowienie sen. Bombiga, podniósł 
yspółność dążeń ochotników komba. 
•antów Gorycji oraz legjonistów, silnie 
tkcentując, że na tym  gruncie najle- 
>iej może być zrozumiana i odczuta 
niezbędność państwowa — dla wielkie- 
;o narodu — posiadania wybrzeża mor 
(kiego.

CZECHOSŁOWACJA ZAPOWIADA  
PROTEKCJONIZM CELNY.

PRAGA, 11. 12. Na posiedzeniu ko­
m isji budżetowej senatu Benesz, od­
powiadając na różne zarzuty, nakre­
ś lił zasady polityczne i handlowe, któ- 
remi kierowała sie Czechosłowacja od 
roku 1919, podkreślając przytem, że 
Czechosłowacja musi również bronić 
sie, gdy ogólna tendencja wielkich mo­
carstw zmierza w kierunku protekcjo­
nizmu.

Mówiąc o zagadnieniu Europy środ 
kowej, m iuister spraw zagranicznych 
przypomniał, iż był zawsze zwolenni­
kiem współpracy gospodarczej małych  
krajów.

Przyszłość okaże, czy bedzie koniecz 
aym powrót do idei monopolu importo­
wego.

Przechodząc do sprawy lig i narodów, 
Benesz podkreślił znaczenie tej insty­
tucji. Nie należy jednak oczekiwać cu­
dów.

Zdaniem bowiem Benesza wszelka 
lojalna akcja rozbrojeniowa wym aga  
słusznych gwarancyj, których udzielić 
powinna instytucja międzynarodowa
taka. jak liga narodów

Nr. 339.

Najbliższe prace sejmu
Po czterotygodniowej przerwie 

sejm wznowił swą działalność i przy 
stąpił do wykonania tego pasum pra 
cy, jaka jest konieczna, aby budżet 
na rok następny, wniesiony przez 
rząd, był realny, wykonalny, mie­
ścił w sobie już te pozycje dochodo­
we, które przewidująca polityka 
rządu uznała za niezbędne.

Bieżącej jesieni rząd spowodo­
wał zwołanie sesji parlam entarnej 
już ] października, a więc o cały 
miesiąc wcześniej, niżli przewiduje 
ustawa, która dła sesji budżetowej 
oznacza term in 1 listopada jako da­
tę zebrania sejmu. Przyczyna tego
0 cały miesiąc wcześniejszego u ru ­
chomienia władz ustawodawczych 
wynikała właśnie z konieczności 
uprzedni en ia załatwienia wielkiego 
kompleksu spraw, wywołanych prze 
sileniem gospodarczem na świecie
1 tegoż następstwam i u nas. Prze­
w idująca polityka rządu już . od 
wiosny, kiedy natężenie światuwego 
kryzysu wyładowało się zagranicą 
w szeregu katastrof finansowych i 
walutowych — szła po linji, którą, 
określić należałoby jako „zapobie­
gawczą''. Taką akcją zapobiegaw­
czą było wszak zrestryngowanie 
wczas zeszłorocznego budżetu, taką 
akcją było obniżenie poborów funk- 
cjonarjuszy państwowych, bez 
względu na nicpopulamośe tego 
ochronnego posunięcia. Takąż wre­
szcie akcją zapobiegawczą było zwo­
łanie o miesiąc wcześniej sejmu i 
przygotowanie dlań szeregu ustawą 
których uchwalenie dopiero czyni 
realnym i wykonalnym przyszłorocz 
ny budżet. •

Oczywiście ta  programowa akcja 
rządu spotkała się z zupełnem nie­
zrozumieniem opozycji. Gdy rząd 
opracował i wniósł do sejmu nąjży- 
opozycyjnych wciąż pleniły się po­
datkowe, finansowe — w mózgach 
opozycyjnych wciąż płoniły się po­
mysły „rozgrywkowe", nie bacząc 
na kategoryczny imperatyw, jakim  
są następstw a kryzysu, menerzy o- 
pozycji wciąż uważali arenę sejmo­
wą za pole popisów demagogiczno- 
agitacyjnych, za okazję do pomsto­
wania czy biadolenia, czy siania de- 
fetyzmu w społeczeństwie.

Jednak na nic się to nie przy­
dało. Większość sejmowa zrozumia­
ła nadto dobrze manewry opozycyj­
ne i nie dała ani na chwilę sterory- 
zewać się wielosłowńem agitacyj- 
nem i scenami demagogicznemu in­
scenizowanemu w sejmie przy lada 
okazji. To też ze świadomością swej 
odpoAviedzialności wytrwałością wię 
kszość sejmowa obradowała nad 
przedłożeniami rządowemi i dawała 
im ustawowe piętno.

Obecnie trzeba to dzieło dopro­
wadzić do końca. W tym właśnie 
celu zebrał się sejm. K w estje podat­
ku obrotowego, od lokali, od n ieru­
chomości, od siły elektrycznej i t. d. 
muszą być przed Nowym Bokiem 
ustawowo załatwione, jeśli w przy­
szłym budżecie, który równocześnie 
zostanie w komisji opracowany, 
cyfry wpływów i wydatków mają 
być realne. Widzimy więc bardzo 
dokładnie, bardzo celowo opracowa­
ny plan akcji: z jednej strony uto- 
rowTanic drogi przyszłemu budżeto- 
wi przez ustawodawcze załatwienie 
szeregu bardzo doniosłych przędło- 
żeń natu ry  gospodarczej i finanso­
wej, — z drugiej strony praca nad 
samym budżetem.

Ta właśnie praca ezeka więk­
szość naszą parlam entarną. Do stycz 
nia załatwić wszystko, co przyszle- 
nut budżetowi toruje drogę, — a gdy 
to się stanie, ciężar całej pracy po­
święcić przyszłorocznemu budżeto­
wi.

J a k  się do tego ustosunkuje opo­
zycja? Gzy zrozumie, że bezpłodnem 
jałowem wytrwaniem w opozycji 
przeszkadzacza tym. którzy pozytyw

nie pracują, pisze sama na siebie 
wyrok potępienia? Czy pojmie, że 
w tak  ciężkich czasach, jakie w dzie 
dżinie stosunków gospodarczych 
kraj przeżywa, płatanie figli dema­
gogicznych jest już nie zabawą w 
opozycję, a występkiem przeciw in­
teresom ogółu, interesom pańshya? 
Jak  się zdaje do mózgów menerów 
opozycyjnych nie dotarły wciąż jesz 
cze argum enty i racje państwowe. 
Wciąż jeszcze miraże „rozgrywko­
we" są busolą, kierującą działania­
mi opozycji.

Ha, trudno! W tym wypadku o-

pozycja sama eliminuje się, sama 
za nawias się wysuwa. Większość 
sejmowa weźmie sama na swe barki 
trud  opracowania dla kraju  takiej 
ustaw y skarbowej, któraby nas 
ochrqnila i ubezpieczyła przed n ie­
spodziankami w najbliższej przysz­
łości. A zresztą... Czyż tak  nie było 
dotychcźas? Czyż w gigantycznem 
dziele uchronienia naszej waluty 
przed wstrząsami, zabezpieczenia 
równowagi budżetowej, cały ogrom 
odpowiedzialności i pracy nie spo­
czywa na barkach rządu i popiera­
jącej go większości?

Polska buduje I będzie budowała
PO BILANSIE TEGOROCZNYM— POMYŚNY HOROSKOP NA

PRZYSZŁOŚĆ.
Tegoroczny bilans ruchu budowla 

nego w Polsce, mimo znanych trudno 
ści kredytowych i finansowych, 
przedstawia się dość dobrze.

W ciągu ubiegłych 3 kwartałów 
r. b. zakończono budowę 1835 objek- 
tów.

Najznaczniejszą część nowych bu­
dowli stanowiły domy mieszkalne. 
Ogółem przybyło w tym roku 6.117 
lokali, obejmujących 16.178 izb. Nie 
są to wyniki najgorsze, o czem mo­
żemy się przekonać, porównując je 
z rokiem ubiegłym. Bilans zeszło­
roczny za ten sam okres wyraził się 
cyfrą 17.558 izb.

Pod względem wielkości miesz­
kań najwięcej buduje się u nas lo­
kali dwuizbowych, następnie zaś — 
trzyizbowych. Lokale jedno i wielo- 
izbowe stoją na dalszym planie. 
Luksusu mieszkaniowego było bar­
dzo niewiele: ponad 6 pokoi wykoń­
czono raptem 78 lokali.

Nie jest to bilans całoroczny. 
Gros domów i mieszkań wykańcza 
się i oddaje do użytku w ostatnim 
kwartale każdego roku.

W  roku zeszłym w okresie od 
października do grudnia wykończo­
no blisko 14.000 izb. Jeśli w bieżą­
cym kwartale przybędzie tylko 10 
tysięcy nowych izb, to bilans cało­
roczny wyrazi się 26.000 pokoi.

Ponadto nie można pominąć mil­
czeniem jeszcze jednej rzeczy. Roz­
poczęte w tym roku budowle decy­
dują o bilansie przyszłorocznym i

stanowią poniekąd horoskop dla 
przyszłego sezonu budowlanego. 
Zwykle już tak  jest, że na dokończę 
nie rozpoczętych domów pieniądze 
znajdują się łatw iej, niż na rozpo­
częcie.

A budynków rozpoczętych w tym  
roku jest bardzo dużo. Sezon ubie­
gły był sezonem bardzo taniego bu­
downictwa. Ceny surowca i robo- 
cizny były wyjątkowo niskie, do­
s tę p n e j  zachęcające nawet drob­
nych ciułaczy gotówki do myślenia 
o własnym domu.

Tern i wdaśnie względami można 
tłumaczyć wyjątkowo dużą iłośó 
rozpoczętych budowli. W ciągu 
3 kwartałów' rozpoczęto 26.648 no­
wych budowdi oraz 2.631 nadbu­
dówek.

Jeśli w sezonie przyszłym wy­
kończy się te  objekty, a przemawia 
za tern wzgląd na niskie koszty bu­
dowania, horoskop na rok przyszły 
Avypadnie dość pomyślnie.

Nie trzeba tylko załamywać rąk, 
biadać, chowmć pieniędzy cło pończo­
chy, a brać się odważnie do roboty, 
skorzystać z dogodnej konjunktury. 
Jeśli w roku ubiegłym koszt jednej 
nowej izby przekraczał 8.000 zło­
tych, to już w obecnym spadł on po­
niżej 6, a naw et 5 tysięcy.

W  roku przyszłym koszt ten mo 
że się okazać jeszcze niższym. Trze­
ba się zdobyć na inicjatywę i odwa­
gę-

Kiddy zostanie wniesiony do sejmu 
projekt prawa małżeńskiego

W związku z ożywioną dyskusją, 
toczącą sie w prasie na tem at projektu 
prawa małżeńskiego, nasz korespon­
dent warszawski zwrócił się do rządu 
o informacje, kiedy można się spodzie­
wać wniesienia tego projektn do sej. 
mu.

Na zapytanie to otrzymał ze strony 
najbardziej miarodajnej odpowiedź, że 
opracowanie kom isji kodyfikacyjnej

jest dotychezas tylko wyrazem stano­
wiska, zajętego przez kom isję opinjo- 
dawczą, złożoną z autorytetów praw­
niczych.

Projektem  o którym mowa, rząd do­
tychczas nie zajmował się i nawet ter­
min postawienia tej sprawy na porząd 
ku dziennym prac rządu dotychczas 
nie jest wyznaczony. M

Sprawa zaległych składek w instytucjach 
ubezpieczeń społecznych

KONFERENCJA

M inister pracy i opieki społecznej dr. 
St. Hubicki zwołał wczoraj konferencję 
przedstawicieli sfer gospodarczych, dla 
w yjaśnienia sprawy zaległych składek 
ze strony zakładów pracy w instytu ­
cjach ubezpieczeń społecznych.

W  konferencji wzięli udział zapro­
szeni przedstawiciele następujących

MIN. HUBICKIEGO Z PRZEDSTAW ICIELAM I SFER  
GOSPODARCZYCH.

zrzeszeń i  organizaeyj gospodarczych: 
Leviatana, rady naczelnej organizaeyj 
ziemiańskich, związku izb przemysłowo- 
handlowych, rady izb rzemieślniczych i 
naczelnej organizacji zjednoczonego 
przemysłu i  rolnictwa zachodniej Pol­
ski.

Zapisujcie się na członków
PO LSK IEG O  BIAŁEGO KRZYŻA  

^GWIAZDKĘ** DLA ŻOŁNIERZA
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Co ofiarowałeś bezrobotnym?
Czas nagli o natychmiastową pomoc

Przed  trzem a blisko m iesiącam i 
otw orzone zostały kom itety  dla 
spraw  bezrobocia, przeznaczone do 
prow adzenia w alki z klęską, bezro- 
c ia  i je j skutkam i.

W szystkie kom itety  na  teren ie  
w ojew ództw a kieleckiego, apelow a­
ły  k ilkakro tn ie  do społeczeństw a o 
pomoc. N ieste ty  jednak, n ie Wszy­
scy pospieszyli z pomocą, 
licząc na to, że wystarczy, jeśli ty l­
ko pewne jednostki pospieszą bez­

robotnym z ratunkiem.
Ten egoizm, objaw iający się 

wśród, pew nych w arstw  ludności, 
nie pow inien mieć m iejsca. O fiarn ie 
pospieszyły z pomocą zresztą n ie ­
liczne i nienależycie uposażone s fe ­
ry  urzędnicze, rzesze pracow ników  
firm  handlow ych i przem ysłow ych, 
tu  i ówdzie jak aś  m niejsza lub w ięk 
jiza organizacja. Spraw a jednak  nie 
sta ła  się dotąd hasłem  ogółu ludno­
ści, jakby  należało się tego, spodzie­
wać, gdyż można stw ierdzić, że za­
ledw ie iO -proc. ludności dało po­
słuch wezwaniu. N ie chodzi o znacz­
niejsze datk i, ale
diodzi o ogólną, choćby liajskrom- 
/iejszą ofiarność, chodzi o ofiarność 
wszystkich w  zakresie możności.

W  szeregu ofiarnych  nie może 
zabraknąć przem ysłow ców i kup- 
ioów, in sty tu cy j bankowych, lekarzy, 
dentystów , w eterynarzy , adw oka­
tów, inżynierów , architektów", ge- 
' m etrów  i ty ch  rozlicznych zawo- 
ló w , k tó re  m ogą

bez żadnego uszczerbku ponieść
ofiarę na rzecz bezrobotnych.
N aczelny kom itet w W arszawde 

■wydał specjalne znaczki, k tóre mo- 
iy b y  być nak lejane na  rachunkach 
? hotelach, sklepach i restauracjach , 

ja k  w reszcie n a  biletach w kinote­
atrach. K ażde pismo 'wystosowywa­
ne czy do władz,: czy do firm , czy 
do znajom ych, w inno nosić na  sobie 
znaczek złożonej op łaty  n a  rzecz 
bezrobotnych. N ależy wyw alczyć tę 
dobrą wolę u w szystkich, 
należy się zdobyć na rys obywatel­
skiego poczucia spełnionego oho-

Z życia m. strzeleckiego
powiatu będzińsk iego

Z początkiem  bieżącego m iesiąca 
.władze pow iatow e rozpoczęły inspekcie 
oddziałów strzeleckich n a  całym  te re ­
nie pow iatu  będzińskiego w celu szcze­
gółowego zbadania  działalności i w a­
runków  p racy  w poszczególnych oddzia 
łaeh. P ierw sza  ta k a  inspekeja  oddzia­
łów: Zagórze, K lim ontów  i W ojkowice 
K om orne odbyła sie w ub ieg ły  w torek, 
w k tó re j wzięli udział: prezes Szenk, 
w iceprezes St. A b ra tańsk i, kom endant 
Z. N ow ara i dowódcy kom pan ij D. Efa- 
nak, C. P isu la . Po przeprow adzeniu  
kon tro li ksiąg  i frekw encji członków 
na  zbiórkach, odczytach, k tó ra  w ykaza­
ła pom yślny rozwój oddziałów pom im o 
trudności m a te rja ln y eh  i bezroboeia 
wśród członków — prezes W . Szenk i 
kom endant Z. N ow ara w ygłosili d łuż­
sze re fe ra ty  o zadaniach  i pow stan iu  
zw iązku-strzeleckiego. N astępnie  s trze l­
cy i strzelczynie w- każdym  oddzielę od­
śpiew ali P ierw szą B rygadę  i k ilk a  pio 
senek legjonow ych. N astępna inspekeja  
oddziału w B ędzinie odbędzie sie w 
dniu dzisiejszym  o godzinie 20.20.

#  ■* *

W  lokalu  „K uźnicy" p rzy  ul. W ar­
szaw skiej odbędzie sie w dniu  ju trz e j­
szym o godzinie 10-ej odpraw a sk a rb ­
ników i referen tów  w ychow ania oby­
w atelskiego zc w szystkich oddziałów, 
podległych zarządow i pow iatu  w Sos­
nowcu.

N a powyższej odpraw ie zostaną zło­
żone sp raw ozdania  za osta tn ie  sześć 
m iesięcy, oraz omówione sp raw y: k a ­
sowe przez w iceprezesa St. A b ra tań - 
skiego i  w ychow ania obyw atelskiego 
przez kom endan ta  Z. No ware.

wiązku,
otraz wywrzeć wpływ na tych, któ­
rzy dotąd nie m ogli zrozumieć nie­
doli człowieka, pozbawionego pra­
cy, a niejednokrotnie obarczonego 
rodziną.

A pelu jem y ted y  do obywateli

Co za okropne uczucie nie móc sa­
m em u w stać z łóżka, tak  sztyw ne są 
nogi i ram iona. N iezdolna do p racy —to 
zrozpaczona o fia ra  reum atyzm u. Lecz 
dziś znów żywa i ruch liw a ja k  daw 
niej i n ie odczuwa żadnych bólów. P a ­
n i W . Sajkow a, Grudziądz, Szewska 16/f 
pisze nam  o tern: od dłuższego czasu 
cierp iałam  na reum atyzm  w nogach i 
ram ionach. Bóle m i tak  dokuczały, że 
często przez ca łą  noc nie m ogłam  zm ru­
żyć oka. Nogi i rece s ta ły  się z czasem 
do tego stopnia  sztywne, że nie m ogłam  
p raw ie wcale się poruszać. N ie mogę po 
p rostu  n ikom u opisać, co przez ten  cza3 
przecierpiałam . W  ciągu  7 m iesięcy pró 
bow ałam  najrozm aitszych  leków, ehcąo 
uw olnić się od tych  straszliw ych  cier­
pień, lecz praw dziw a popraw a n a s tą p i­
ła  dopiero, gdy zaczęłam  zażywać t a ­
b letk i Togal. Ju ż  po tygodn iu  bóle u- 
s tąp iły  i m ogłam  znowu spokojnie sy ­
piać. Zachęcona tym  pom yślnym  w yni­
kiem  zażyw ałam  w dalszym  ciągu  To­
gal ściśle w edług przepisu. Z czasem

K a ta s tro fa  budow lana, ja k a  się wy- 
w ydarzy ła  onegdaj w now obudującym  
się obecnie gm achu  izby przem ysłowo- 
handlow ej w Sosnowcu, nasuw a wiele 
przypuszczeń i budzi zrozum iałe  zupeł­
n ie  zaniepokojenie w śród zainteresow a 
nych co do w ykonania całości gm achu.

Nie u lega n a jm n ie jsze j w ątpliw ości, 
że k a ta s tro fa  n as tąp iła  n a  skutek  b ra ­
ku  należytego dozoru przy  robocie, ja k  
rów nież b rak u  sił fachowych, z a tru d ­
nionych p rzy  betonow aniu.

J a k  nas in fo rm u ją  ze sfe r facho­
wych t. zw. szalow anie należy do n a j­
pow ażniejszych p rac  budow lanych, 
p rzy  k tó rych  za tru d n ien i m uo.ą  być 
^ iec j aliści.

B udow a stropów  betonow ych na  kon 
s tru k c ji żelaznej, szczególnie n a  du- 
żyeh salach, w ym aga bacznej uw agi i 
bezustannej k o n tro li fachowego kierów  
n ik a  robót.

Tymczasem, ja k  to  już  w czoraj dono­
siliśm y, n ie  dość, że roboty  te  prow adzo 
ne by ły  w bardzo szybkiem  tem pie, co 
n iew ątp liw ie nie m ogło w płynąć na  ich 
porządne w ykonanie, to  w dodatku  b ra k  
było p rzy  n ich  fachowego kierow nic­
tw a, co pociągnęło za sohą n iedbałe  w y­
konanie, a  następnie katastro fę .

W łaściciel p rzedsięb iorstw a budow la 
nego dr. inż. Czesław Kłoś, aczkolwiek 
znany w Polsce fachowiec, k tó ry  szcze. 
golnie w W arszaw ie w ykonał szereg 
pow ażnych budowli, do Sosnowca p rzy  
jeżdżał rzadko, jedyn ie  po zainkasow a- 
nie z izby przem ysłow o - handlow ej 
pieniędzy. Tym czasem  roboty  n a  m ie j­
scu n ie  b y ły  należycie doglądane, co 
przyniosło n ieporządane skutk i.

N ależy podkreślić, że s tra ty  w ynikłe 
z k a ta s tro fy  są bardzo znaczne. N ara- 
zie tru d n o  usta lić  cyfrow o ich wyso­
kość. W  każdym  razie  s ięg a ją  one k il­
k u n astu  ty sięcy  zł.

M asa cem entu i żelaza runąw szy  na  
podłogę sali, pow ażnie ją  uszkodziła. 
S u fit pierw szego p ię tra  je s t popękany 
tak , że trzeba  go będzie burzyć  i budo­
wać nowy.

Fozatem  s tro p y  sąsiednich sal rów ­
nież są uszkodzone. S tro p y  te  rów nież 
trzeb a  będzie burzyć.

W  zw iązku z k a ta s tro fą , po m ieście 
k rążą  najrozm aitsze  pogłoski i k a ta ­
s tro fę  tę  różnie kom entu ją .

C harak terystyczne  są  zeznania sa-

naszego województwa, _ 
do ich złotych serc, niejednokrotnie 
w  potrzebie wypróbowanych, by 
wszyscy w  miarę możności składali 
choćby najdrobniejesze datki na 
rzecz komitetów do spraw bezrobo­

cia.

czułam  też w yraźnie, ja k  ram io n a  i no­
gi s taw ały  się coraz bardziej g iętk ie i 
elastyczniejsze. T eraz już  zupełnie po­
zbyłam  się te j p rzyk re j choroby, ta k  że 
w tym  roku  dzięki Togalow i m ogłam  
śm iało zrezygnować z podróży do uzdro 
wiska. Rzeczywiście Togal je s t rad y k a l­
nym  środkiem ! Podobnie św iadczą t y ­
siące cierpiących, k tó rzy  przyjm ow ali 
Togal p rzy  reum atyźm e, podagrze, ła ­
m aniu  w kościach, bólach nerw ow ych 
i głowy, grypie, przeziębieniach i po ­
krew nych cierpieniach. Nieszkodliwe, 
dla serca, żołądka i  innych  organów. 
Togal n iety lko  uśm ierza bóle lecz w za­
rodku zwalcza te  n iedom agania. D la ­
tego też naw et w chronicznych w ypad­
kach osiągnięto przy  pom ocy Togal u 
nadspodziew anie pom yślne rezu lta ty . 
Je ś li ponadto tysiące lekarzy  lek ten 
ordynuje, to  przecież każdy z zaufa­
niem  zakupić go może. Spróbujcie sa 
mi, lecz żądajcie ty lko  Togal. W e wszy­
stk ich  aptekach.

m ych robotników  R o jka  i D ąbrow skie­
go, w edług k tó rych  k a ta s tro fa  n a s tą ­
p iła  w skutek b rak u  odpow iedniej ilo­
ści stem pli (słupów podtrzym ujących 
strop).

R obotnicy ci następnie oświadczyli, 
że roboty prowadzone by ły  niedbale i 
bardzo szybko. Na m iękie jeszcze zu­
pełnie m u ry  kładziono konstrukcje  że­
lazną i lano cement, przyczem  rzuca­
ły  się w oczy niedokładności przy sza­
lowaniu.

Gdyby podczas k a tra s tro fy  w ew nątrz 
sa li znajdow ali się robotnicy, an i jeden 
nie uszedłby śm ierci. N a szczęście w 
chw ili zaw alenia się s tropu  w sali te j 
nikogo nie było.

W  zw iązku z k a ta s tro fą  do redakcji 
naszej zgłosili się przedstaw iciele ce­
chu ciesielsko - m urarsk iego  pp.: Bed­
narek  i M aćkowiak, k tó rzy  ośw iadczy­
li, że k a ta s tro fa  nastąp ić  m usiała, po­
nieważ p rzy  betonow aniu za trudn ien i 
by li ludzie niefachow i, prości robo tn i­
cy betoniarscy.

P. M aćkowiak, m istrz  ciesielski po­
czątkowo pracow ał przy  budowie g m a ­
chu izby, kiedy jednakże do jego dzia­
łu  p racy  przydzielono m u dwuch lu ­
dzi, p rostych  robotników , wówczas o- 
świadczył, że pracow ać z n im i nie bę­
dzie, gdyż nie chce być współodpowie­
dzialnym  za ew entualne następstw a.

Poniew aż kierow nictw o robó t zaję­
ło przeciwne w te j spraw ie stanow isko, 
p. M aćkow iak zrzekł się p racy .

Zeznania rannych , ja k  rów nież o- 
św iadczenie przedstaw icieli cechu cie­
sielsko - m urarsk iego  św iadczą chyba 
jaskraw o, że przedsiębiorstw o p row a­
dzące budowę gm achu izby, w pórządku 
nie jest.

W czoraj, w zw iązku z ka tastro fą , 
poczęły k rąży ć  po m ieście pogłoski, że 
w budującym  się obecnie gm achu k a ­
sy chorych są  rów nież poważne defek­
ty . Gm ach ten  buduje, ja k  wiadomo, 
k rakow ska f irm a  inż. Tom biński.

J a k  słychać, podobno jed n a  ze ścian  
budynku  położonego w ty le , gdzie m ie­
ście się m a am b u la to rju m , je s t smacz­
n ie  pochylona.

W ielce pożądane byłoby, aby  ja k a ś  
k om isja  fachowców, n ie  za in teresow a. 
nych budow ą gm achu kasy, dokładnie 
zbadała  dotychczas w y k o n a n e  roboty, 
co do k tó ry ch  k rąży  po Zagłębiu ta k  
n iepochlebna opin ja .

Z bólów nie mogła już się wcale poruszać —  
teraz pozbyła sią zupełnie reumatyzmu

Po katastrofie budowlanej
w gmachu izby przemysłowo-handlowej

w Sosnowcu.

KRONIKA.
Dziś: Aleksandra M.
Jutro: Łucji P. M.
Wschód słońca: 7.34 
Zachód słońca: 3.25

R ADJO
W A R S Z A W A .

Sobota, 12 g rudnia .
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j P  .A. T.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. P oranek  szkl. 
ze Lwowa. 12.45. M uzyka ludow a z p ły t. 
13.10. Urzęd. kom. Państw . Inst. Met. 
13.15. Kom. gospod. 13.40. P ogadanka 
roln. 13.55. M uzyka ludowa. 14.00. Po­
gadanka roln. 14.15, M uzyka ludowa.
14.20. Pogad. roln. 14.50. M uzyka z p ły t 
gram of. 15.15. K om  Gł. Zw. S traży  
Ogn. 15.20. G iełda pieniężna. 15.25. P rze  
g ląd  wydawne. perj. 15.45. Kom. d la że 
g lug i i rybaków . 15.50. M uzyka z p ły t 
gram of. 16.10. R adjokronika. 16.30. Mu 
zyka z p ły t gram of. 17.10. Odczyt z 
W ilna. 17.35. K oncert dla młodzieży.
18.00. Słuch, d la dzieci' z W ilna. 18.30. 
Aud. z ok. św ięta finlandzkiego. 18.50 
Rozm aitości. 19.15. Skrzynka poczt, roi 
nicza. 19.25. P ro g ram  na dz. nas. 19.30, 
M uzyka z p ły t gram of. 19.45. P ras . Dz. 
R adj. 20.00. Na w idnokręgu. 20.15. Mu 
zyka lekka. 21.55. F elje ton  p. t.~ Na 
P u łask im  do Polski. 22.10. U tw ory  Cho 
p ina. 22.40. Dodatek do P ras . Dz. R adj.
22.45. Urzęd. kom. Państw . Inst. Mer. 
i kom. policyjny. 22.50. W iad. sport.
23.00. M uzyka tan . z dane. „A dria".

K A T O M  I C E.
Sobota, 12 g rudnia .

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Po 
ranek  szkolny ze Lwowa. 12.45. M uzy 
ka p o p u larn a  (płyty). 13.10. Kom. z W ar 
sza wy. 13.40. T r. z W arsz. 14.55. Kom. 
Polsk. Z w. Zrz. Gospod. W oj. śl. 15.05. 
M uzyka. 15.25. P rzegląd  wydawne. 
perj. z W arsz. 15.45 M uzyka lekka z 
p ły t 16.10. R ad jokron ika z W arsz. 
16.40. S krzynka poczt. 17.10. Odczyt z 
W ilna. 17.35. P ro g ram  dla ml. z W ar 
szawy i W ilna. 18.30. Tr. z W arsza­
wy. 18.50. Rozm aitości. 19.05. F elje ton  
spo rt p. t. „Czy boks je s t sportem ".
19.20. F elje ton  p. t. Tajem nica grobow 
ca F araona. 19.35. Interm ezzo muz.
19.45. Tr. z W arsz., poczem program  na 
dz. n a s t.’23.00. M uzyka lekka i tan.

T E A T R  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w sobotę popołudniu o godz. 

3.30 „Róża“ S te fan a  Żeromskiego. W ido 
wislio dla m łodzieży szkolnej. Ceny 
m iejsc cd 50 gr. do 2.70 zł. P rzedsprze­
daż biletów  w składzie m at. piśm . WL 
Czechowskiego, ul. 3 m a ja  8, tclef. 8-24. 
W  celu un ikn ięcia  ścisku przy  kasie, 
d y rekc ja  te a tru  prosi o wcześniejszo 
zam aw ianie m iejsc  w dziennej kasie.

Dziś w sobotę wieczorem o godz. 
8.35 poraź drugi, najw eselsza fa rsa  p t. 
„H iszpańska m ucha", k tó ra  od dłuższe­
go czasu nie schodzi z re p e rtu a ru  te a ­
tru  letn iego w W arszaw ie. Gorące o- 
k lask i i h u ra g a n y  śm iechu tow arzyszą 
akc ji „H iszpańskiej m uchy" aż do o- 
o sta tn ie j sceny.

W  niedzielę popołudniu o godz. 3.30 
„Róża" S te fana  Żeromskiego. Ceny po­
p u la rn e  od 80 g r. do 2.60 zł.

W  niedzielę -wieczorem o godz. 8.15 
„H iszpańska m ucha". Ceny zwykle.

O gólna.
(o) Ubezpieczenie rodzin urzędników  

państw ow ych w kasach chorych. W o.
bee licznych nieporozum ień n a  tle  p ra ­
wa do państw ow ej pomocy lekarsk ie j, 
p rzysługu jącego  członkom rodzin urzęd 
ników  państw ow ych, władze ad m in is tra  
cy jne w y jaśn ia ją , że członkowie tak ich  
rodzin m a ją  ty lko  w tedy praw o do po­
m ocy lekarsk ie j ze s trony  państw a, je ­
śli ojciec ich u trzy m u je  i pobiera na  
n ich  dodatek ekonomiczny. Od państw o 
woj pomocy lekarsk ie j w yłączeni są w 
każdym  razie członkowie rodziny, k tó ­
rzy  pod legają  obowiązkowi ubezpiecze 
n ia  w kasie chorych, czyli w w ypadku 
gdy  są  za tru d n ien i w sam orządzie lub 
w jak ie jko lw iek  innej in sty tu c ji.

Z Kielc.
(lc) W łam an ia  i kradzieże. Z ofja Ja - 

nyst, zam. w K ielcach, p rzy  ul. S taro- 
Z agnańskiej, zam eldow ała, że n ieznany 
złodziej dostał się do je j d rw alk i, skąd 
sk rad ł 3 k u ry , w art. 6 zł.

— M a rja  M ajew ska, zam. w K ie l­
cach, p rzy  ul. L eonarda n r. 11 zam eldo­
w ała, że n ieznany  złodziej za pomocą 
w ytłoczenia szyby w oknie od s tro n y  
podwórza, dostał się do je j m ieszkania 
w celu dokonania kradzieży, lecz spło­
szony, zbiegł przez okno, nic n ie zabie­
ra jąc .

— A nna W iner, zam. w K ielcach 
p rzy  ul. L eonarda  n r. 9, zam eldow ała, 
że w czasie je j nieobecności w domu, 
n ieznany  złodziej za pom ocą w yjęcia 
szyby w oknie wszedł do je j m ieszka­
n ia  w celu dokonania kradzieży, gdzie 
został za trzym any  przez jednego z loka 
torów , A bram a R ajchm ana, przyczem  
okazało się, iż je s t to  W ładysław  Szma 
ia  z W arszaw y, k tórego zn trzvm ano

Grudzień

12
Sobota



S tr. 4 Nr. 339.

Z Sosnowca.
ŚW. M IK O ŁA J W SZK O LE PO W ­
SZE C H N E J NIL 19 W SOSNOWCU.

W  lokalu  szkoły powszechnej nr. 19 
przy ul. Nowej w Sosnowcu, urządzona 
została zabaw a d la dzieci, połączona z 
w izytą św. M ikołaja.

Na p ro g ram  zabaw y, k tó ra  odbyła 
się w radosnym  i beztroskim  n astro ju  
zgrom adzonej dziatw y, złożyło sic: ode­
g ran ie  przez dzieci sztuczki p. t. „Św. 
-V! ikołaj w mieście", a następnie  roz­
danie podarunków  dla n a jb ied n ie j­
szych. Ogółem rozdano 130 podarunków  

Dzięki s ta rannem u  pszygotow aniu  
sztuczka w ypadła doskonale i bardzo 
się dzieciom podobała, za co należy się 
uznanie p. Orzechowskiej, k tó ra  reżyse 
n.-wała -zluczkę.

Zabawa urządzona została dzięki 
sta ran io m  kierow nika szkoły p. G a. 
włowskiego i naczycielek: R eligow ej,
G ruszczj ńskiej i Orzechowskiej

Dużą pomoc okazali członkowie opie 
ki szkolnej z prezesem F rankiem , p. 
W róblow ą i p. C uglew skiin na czele.

Ponowny przetarg na robaty elektryczne
w nowym gmachu kasy chorych w Sosnow cu.

is) W yższe kursy  nauczycielskie. 
O r u na hum anistyczna wyższego k u rsu  
nauczycielskiego zorganizow anego 
przez sekcję szkolnictw a średniego zw. 
nauczycielstw a polskiego okręgu ś lą ­
skiego z powodu spisu ludności p rzesu­
nęła te rm in  rozpoczęcia p racy  na 18 
g ru d n ia  b. r„ w k tórym  to dniu  rozpo, 
czną się w ykłady w pracow ni fizyko - 
m atem atycznej szkoły w ydziałow ej żeń 
skiej, ul. Szkolna w K atow icach (I p. 
o godz. 17-tej). N a ku rsie  jest jeszcze 
k ilka m iejsc wolnych.

(*..) Z chrześcijańskiego zw. zawód. 
W  niedzielę, dnia 13 b. m., O godzinie 4 
popoł., w lokalu  związku, ul. B row arna  
6. odbędzie się ogólne zebranie członków 
ehrześc. zw. zawód. w Sosnowcu, na 
którem  spraw y bieżące referow ać bę- 
Izie sekretarz , p. E ljasz.

(s) Zebranie lokatorów  domów Z. U, 
P. U. W  nadchodzącą niedzielę o godz. 
3 popoł. w szkole powszechnej im. P ra- 
ussa przy ul. prezy d. M ościckiego 18 
odbędzie się walne zebran ie  ezIon.Ro w 
związku lokatorów  domów ZUPD. w 
Sosnowcu.

Ze względu na ważność obrad up ra­
sza się o udział wszyskich lokatorów.

milionyMaź
POWIEŚĆ

W czoraj w kasie chorych odbyło się 
posiedzenie kom isji przetargow ej, na 
oddanie robót przy  in sta lac ji ełektrycz 
nej, w now obudującym  się domu przy 
ul. 3 m aja  w Sosnowcu.

K om isja  postanow iła unieważnić 
p rze ta rg  i ogłosić nowy.

Powodem tej decyzji była jedno­
głośna op in ja  fachowych członków ko­
m isji, k tórzy w yrazili pogląd, że za­
równo in stalacje  silnego, ja k  i słabego

Z Będzina.
(b) Pośw ięcenie kolonij robotniczych.

W niedzielę o godz. 10-ej rano, w obecno 
ści m in is ira  p racy  i opieki społecznej 
dr. St. H ubickiego, odbędzie się na  K azi 
m ierzu  koło Strzem ieszyc i na  Krzyżów 
ce koło W ojkow ic K om ornych, poświę 
eenie kolonij robotniczych, w ybudow a­
nych  przez w ydział pow iatow y sejm iku  
będzińskiego z funduszów  zakładu u bez 
pieczeń pracow ników  um ysłow ych w 
Król. Hucie.

p rądu  należy oddać jednej firm ie.
Tym czasem  firm y, k tó re  s tan ę ły  do 

p rzetargu , przedstaw iły  oferty , albo 
na jedną  albo na  d ru g ą  robotę.

B rakło więc dostatecznego m a te r ia ­
łu porównawczego, k tó ry  kasa spodzie­
wa się otrzym ać drogą nowego przotar- 
gn-

Rozpisanie nowego p rze ta rg u  n as tą ­
pi w xycb dniach.

Z Dąbrowy.
(d) Szkolenie przeciwgazowe. Szkole­

nie przeciwgazowe odbywa się w loka­
lu  L O PP. (Sienkiewicza 11) w każdy 
w torek o godz. 7-ej wiecz.

hkyK« Wesiena w 0! us?u i Wolbrom
wypowiedzia ły  um owę zb iorow ą

Zarząd Fabryk westenowskieh w Ołkn- 
szu — naczyń em aliow anych i w Wol- 
brom iu, wypow iedział umowę zbiorową, 
dotyczącą w arunków  pracy  i płac.

Umową tą  objętych jest zgórą 1209 
robotników.

W nowej umowie zbiorowej dyrek­
cja fab ryk  proponuje obniżkę płac 
od 7 do 8 proc..

Robotnicy za pośrednictw em  swych

delegatów  zwrócili się do inspek to ra  
pracy o interw encję.

Inspektor pracy  zwołdł w te j sp ra ­
wie na w torek konferencję, z udziałem  
przedstaw icieli fab ry k  W estena i przed 
staw icicłi robotników .

Robotnicy s to ją  na stanow isku prze 
dłużenia dotychczasowej um owy zbio­
rowej.

Si h .‘tytan a zuchwałych bandytów z Zagórza
CZĘŚĆ ŁU PU  ZDOŁANO ODEBRAĆ.

O negdaj p isaliśm y o śm iałym  napa­
dzie bandyckim  na m ieszkanie i sklep 
kupea Zadla w Zagórzu. Bandyci po 
steroryzow aniu  domowników i zakne_ 
błów aniu im  ust, zrabow ali 2090 zł. go­
tów ką, b iżu terję  złotą i weksle, a ze 
sklepu większą ilość wyrobów tytunio- 
wych, ser, czekoladę, fig i i t. p.

Cała rodzina Zadlów została przez 
bandytów  skrępow ana powrozami. J e ­
den z bandytów  sta ł na czatach przy 
drzw iach z rew olw erem  w ręku. pozo 
s ia li dw aj p londrow ali mieszkanie.

P o lic ja  śledcza pow. będzińskiego 
aresztow ała wczoraj 8 osób pode jrza­
nych o b ran ie  udziału  w napadzie na 
kupca Zadla w Zagórzu. P rz y  aresz to ­
w anych znaleziono broń i część biżu- 
te r ji  pochodzącej z rab u n k u  w Zagó­
rzu.

W śród aresztow anych zn a jd u ją  się 
znani policji bandyci - recydyw iści, któ 
rzy m ają  na  sum ieniu  szereg napadów  
dokonanych z bron ią  w ręku.

Nazwisk aresztow anych ze względu 
na dalsze śledztwo, podać nie możemy.

Ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  t a k s ó w k i
na szosie  pocł Kiekami.

O negdaj o godz. 6 wieu-, na szosie 
prow adzącej z Szydłów ka do Kiele, pę­
dząca taksów ka n a jech a ła  na idącego 
szosą z K ielc do Szydłówka W ojciecha 
B obiskiego, la t 47, zam. we wsi Szydłó- 
wek pow. kieleckiego, k łó ry  w skutek 
siły  u p u lk u  doznał pęknięcia ezaszki.

B obrski po przew iezieniu tą  sam ą

W czoraj w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu ogłoszony został wyrok w 
spraw ie nadużyć w spółdzielni „Jed­
ność" w Rogoźniku, popełnionych przez 
b. personel spółdzielni, 28-le tn ią  M arię 
Możdżeniównę, 32-łetniego Franciszka 
W ato ła  i 32 letniego S te fana  Lisika,

U R U C H O M IE N IE  KO P. „M AKSYM ! 
L JA N  2“ W  D Ą BRO W IE.

W  końcu ubiegłego m iesiąca poda­
liśm y wiadomość o pożarze na kop 
„M aksym iljan  2“ w Dąbrow ie, w czasie 
k tórego  spłonęła doszczętnie wieża szy­
bowa i częściowo zabudow ania sortow ­
ni. S tra ty  w yrządzone przez pożar obli 
czone zostały  na  70 tysięcy złotych. Po­
nadto  w skutek zniszczenia urządzeń ko 
paln i, s trac iło  wówczas p racę  zgórą 100 
robotników .

Obecnie dow iadujem y się, że kopal, 
n ia  została całkowicie odbudowana i 
zredukow ani robotn icy  zostali ponow­
nie do p racy  przyjęci. Ogółem na ko­
pa ln i za trudn ionych  je s t 206 robotn i­
ków, k tó rzy  p ra c u ją  na  dwie zm iany.

t a k s ó w k ą  do szp ita la  św. A leksandra  
w Kielcach, po upływ ie 10 m inu t zm arł 
nie odzyskawszy przytom ności.

K ierow cą taksów ki by ł F ranciszek  
Kotwica, zain. w K ielcach przy ul. Se­
m in ary jn e j nr. 46.

N arazie nie zdołano u sta lić  k to  po­
nosi w inę w ypadku.

Ec,ra md, ż ć w spółdzielni, J.dnjść" w Rogoźniku
na kwotę około 5.000 złotych.

M ożdżeniówna skazana została na 
trzy  miesiące w ięzienia, L isik  zaś i 
W atoła, na sześć m iesięcy z zawiesze­
niem w ykonania kary .

Możdżeniówny darow ano karę  na 
zasadzie am nestji.

— Trzecia część całego mego ma­
ją tku  — rzekł z goryczą. — Z ary­
zykuję i muszę ją  dziesięćkroe po­
większyć! Tak mi wczoraj me szło, 
że dziś powinien mi się los uśmiech­
nąć...

Nałożył na siebie palto, wziął k a­
pelusz i wyszedł. Zawołał fiak ra  i 
kazał się zawieść na ulicę S a in t- 
Louis-en-kile, do sekretnego domu
gry-

X.
Gdy Ju łjusz wszedł do sali, gra 

była już w całym rozwoju
W liczbie graezów znajdowali 

się i trzej nasi znajomi z restauracji. 
Skoro tylko jeden z przegranych 
powstał. Ju ljusz zajął jego miejsce. 
Nie będziemy trudzić czytelnika o- 
powiadaniem wahania się i zmian 
losu; dość gdy powiemy, że wiara 
Merciera w szczęśliwą gwiazdę na 
ten raz nie zawiodła go i że prze­
czucie jego sprawdziło się.

O godzinie czwartej rano miał 
aiż wygranych cztery tysiące k ilka­
set franków i bojąc się je utracić, 
ryeofał się z gry. Powróciwszy do

domu, odłożył jeden bilet tysiąc 
frankowy na bok ; rzekł:

— To część M agdaleny.. wszy­
stko się zrobi... musi się. zrobić!...

Następnie położył się i zasnął, 
marząc o strasznym dramacie, któ­
rego scenarjusz obmyślił pized kil­
koma godzinami.

XI.
Magdalena wyszła od Juljitsza 

z sercem przepełńionem radością i 
nadzieją. Odnalazła tego. którego 
tak kochała, słyszała glos jego i 
przyznanie się do winy. Następne­
go dnia miała otrzymać pieniądze 
na bieliznę dla dziecka, a teraz już 
posiadała cztery luidory złotem! 
złotem, którego od tak dawna nie 
widziała. To niespodziewane powo­
dzenie i szczęście upoiło ją.

Ponieważ była głodną, tego dnia 
bowiem zjadła zaledwie kawałek 
ehleba na placu, wstąpiła więc do 
napotkanej po drodze skromnej re­
stauracji, posiliła się cokolwiek i 
następnie wsiadła do tramwaju. W 
pół godziny była już na ulicy Ro- 
dier.

Odźwierna już spała.
Magdalena chciała jej powie­

dzieć, że zapłaci zaległe komorne. 
Czuła się dumną, że będzie mogła 
opuścić ten dom i nie patrzeć na 
ironiczne uśmiechy. Weszła do swo- 
je j izdebki na poddaszu, uklękła i

7, Czeladzi.
(c) W ypow iedzenie p racy  w fabryce 

„Józefów " i w apiennikach „B rynica" w 
Czeladzi. W  fabryce  wyrobów ceram icz 
nych „Józefów" i czeladzkich w apienni 
kaoli ..B rynica" w Czeladzi. w skutek 
b raku  zamówień, nastąp iła  stosunkowo 
duża ilość w ym ów ień pracy . D y rek c ja  
fab ry k i „Józefów" w ypow iedziała p ra ­
ce 60-eiu robotnikom , co w stosunku do 
ogólnie zatrudn ionych  osób wynosi 30 
proc.

W śród robotników , z te j przyczyny 
p an u je  duży niepokój i rozgoryczenie.

W apienn ik i „B rynica". na 25 osób 
zatrudnionych , w ypow iedziały prace 
15 robotnikom .D ziesieć osób pozostawić 
no dla obserw acji m aszyn i do koni. 
W apiennik i „B rynica". podobną re d u k ­
cje przeprow adzają  rokrocznie w okre­
sie zimowym.

(e) S ta ran iem  zw iązku podof. rez. 
w Czeladzi, w niedziele o g'odz. 9 rano, 
w szkole przy  ul. B ędzińskiej zostanie 
wygłoszony odczyt o gazownictwie 
d la członków i zain teresow anych  osób 
W stęp  bezpłatny.

Z Olkusza
(ol) Spis ludności. D ru g i powszech­

ny  spis ludności w O lkuszu został ukoń 
czony w czoraj. K om isarze, k tó rzy  
wcześniej zdążyli ukończyć prace, z,no 
s ili już  go tow y  m a te r ja ł rano.

N iek tó rym  kom isarzom , m ającym  
trud n ie jsze  i liczniejsze re jony , doda­
wano pomoc, zm obilizow aną z uczniów 
starszych  k las m iejscowego gim nazjum . 
Sois rozpoczęli wszyscy kom isarze bez 
w y ją tk u  w dn iu  9 g ru d n ia  od godz. 9 
rano. Spis m ia ł przebieg  spokojny, bez 
jak ichko lw iek  złośeiwości lub zajść, 
gdyż ludność chętnie udzielała potrzeb 
nych in fo rm acy j. Również w powiecie 
n ie  napo tkano  na żadne trudności. Ko 
m isarze spisowi na gm ino R absztyn  
i Bolesław , uczniowie g im nazjum , w y­
jech a li do m iejscow ości sp isu  podwoda 
mi już w dn iu  8 bm. S ia rs i kom isarze 
spisow i rozpoczęli już  spraw dzanie go­
towego m a te rja łu . Przez cały  czas spi 
su urzędow ali w sali radzieckiej m ag i­
s tra tu  s ta rs i kom isarze spisowi, udzie­
la ją c  wskazówek i w yjaśnień.

Osoby, k tó re  zostały przypadkow o 
podczas sp isu  pdm iniete, w inny  w n a j ­
bliższych dniach zgłosić się z zam eldo­
w aniem  do m ag is tra tu .

zaczęła się modlić, dziękując Bogu 
za zesłaną pomoc i prosząc, by mi­
łość jej uczynił prawną i natchnął 
Jułjusza postanowieniem udzielenia 
jej swego nazwiska.

W kilka minut później spala już 
snem spokojnym, snem, jakiego nie 
znała już od wielu tygodni.

Ju ljusz Mereier, a raczej hrabia 
Juljusz Armand de Lueenay, powró 
ciwszy do siebie o czwartej rano, po­
łożył się natychm iast spać i wstał 
nazajutrz o godzinie siódmej.

Najmował on mały apartam ent 
i płacił miesięcznie, przeprowadze­
nie się więc było dla niego niczem, 
pozostawało tylko ułożyć w walizkę 
ubranie; bieliznę i kilka drobiazgów 
toaletowych. W projekcie, jaki ob­
myślił, najgłówniejszą rzeczą była 
zmiana mieszkania. Ułożył rzeczy 
w walizkę, włożył pieniądze do kie­
szeni i zeszedł na dół do odźwiernej.

— Proszę klucz... Może pani w y­
wiesić ogłoszenie, że mieszkanie 
moje jest do najęcia, gdyż ju tro  
przeprowadzam się...

— T ak i — zawołała odźwierna 
zdziwiona — dlaczegóż to ł

— W zarządzie pocztowym, gdzie 
pracuję, awansowałem na wyższe 
stanowisko i nie będę miał już p ra ­
cy nocnej. W ysyłają mię na  pro-

gorzej dla nas... Tracę w panu perłę 
lokatorów...

Mereier podawał się za urzędni­
ka pocztowego w celu usprawiedli­
wienia. swych wycieczek nocnych.

Wyszedł, wziął fiakra i kazał 
się zawieźć na plac de la Chapelle..

e — Chciałbym wyszukać dla Ma­
gdaleny mieszkanie w dzielnicy p u ­
stej, gdzie mało domów i są oddalone 
od siebie — myślał. — Tu powinie­
nem znaleźć taki.

Gdy przybył na miejsce, odpra­
wił woźnicę i zaczął przebiegać uli­
ce, poszukając lokalu do najęcia. 
W krótce na ulicy E rnestyny, na 
drzwiach jednego z domów spo­
strzegł napis: Pokój ẑ  gabinetem
do najęcia, na murze zaś napis d ru ­
gi: Odźwierna na pierwszem pię­
trze.

Mereier przebył schody i zapu­
kał do loży. Dziewięcioletnia dziew­
czynka pokazała się w drzwiach.

— Jes t tu  podobno pokój z ga­
binetem do najęcia?

— Jest,
— Na którem piętrze?
-— N a trzeciem.
— Czy można obejrzeć 1
— Mamy niema w domu, wyszła 

do p ran ia  i wróci dopiero w po­
łudnie.

d. c. n.

wmeją
Tom lepiej dla pana, lecz tem
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Działalność psiskiego białego krzyża
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Przystępując do opisania działalno­
ści polskiego białego krzyża na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego, należy przed­
tem poświęcić kilka słów celom i zada­
niom tego stowarzyszenia, jego powsta 
ni u i organizacji.

Stowarzyszenie P. B. K. powstało w 
r. 1918, jest instytucją społeczną o cha. 
rakterze kulturalno - oświatowym, a 
działalnością swą obejm ującą cale pań­
stwo polskie z siedzibą władz central­
nych w Warszawie.

Stowarzyszenie dzieli się na okręgi 
i koła. Okręg stowarzyszenia pod wzglę­
dem terytorjalnym  odpowiada okręgo­
wi korpusu. Okręgi dzielą się na kola 
miejscowe, które powstają na terenie 
garnizonów, przy oddziałach wojsko­
wych w ilości jednego lub kilku kół.

Celem stowarzyszenia jest głównie 
praca kulturalna i oświatowa dla żoł­
nierza i marynarza, a ponadto dostar­
czanie żołnierzowi i marynarzowi po­
mocy materialnej.

Koło będzińskie P. B. K. powstało w 
dniu iS-go maja 1930 r. i swą działalno­
ścią obejmuje cały teren Zagłębia D ą­
browskiego, jako teren działania g a r­
nizonu 23 p. a. p., stacjonowanego w 
m. Będzinie.

Koło obecnie lircy przeszło 200 człon 
ków, przyezem ilość członków stopnio. 
wo wzrasta.

Finanse koła tworzą się 25 składek 
członkowskich po 50 gr. miesięcznie i z 
subsydjów, płynących z ofiarności spo­
łeczeństwa. instytucyj samorządowych 
i społecznych, oraz miejscowego prze 
mysłn i handlu.

Działalność koła będzińskiego w r. 
1930 ograniczyła się do werbowania 
członków i prac organizacyjnych. W 
rokn 1930 rozpoczęto pierwsze prace 
świetlicowe, jednak zorganizowanie 
świetlicy w ścisłym tego słowa znacze­
niu nastąpiło w jesieni r. b. Świetlica 
mieści się w koszarach 23 p. a. p., zaj­
muje obszerną izbę, mogącą pomieścić 
przeszło 200 osób. W tym  roku lokal 
świetlicy gruntownie odremontowano. 
Z urządzeń świetlica posiada ławki, 
krzesła i stoły, których jednak jest 
ilość niedostateczna.

W świetlicy czynna jest bibljoteka, 
licząca 594 tomy książek, czytelnia 
pism perjodycznych, oraz radjo - apa­
rat ustawiony z funduszów P. B. K. 
na gwiazdkę w r. 1930. Ponadto świetli­
cę zaopatrzono w następujące gry: 4 
komplety szachów, 8 kompl. warcabów, 
5 kompl. domina, 2 gry bilard., oraz po
1 grze ping - pong, pchełka, człowieku 
nie unoś się, lotto cyfrowe, młyn, wyści­
gi konne, siódemka i t. p.

Świetlice czynne są codziennie po 2 
godziny w porze popołudniowej z wy­
jątkiem  soboty. Obecnie w świetlicy są 
prowadzone następujące prace: czyta­
nie pism codziennych i tygodniowych, 
pogadanki, g ry  wyżej przytoczone, słu 
chanie audycyj radjowych, wspólny 
śpiew i t. d.

W stadjum  organizowania się jest 
chór, zespół muzyczny i zespół teatral. 
ny. Zainteresowanie ze strony żołnie­
rzy świetlicą jest ogromne, dowodem 
tego jest, że dowództwo pułku, w celu 
umożliwienia korzystania ze świetlicy 
wszystkim żołnierzom garnizonu, zmu­
szone było wprowadzić kolejność w u- 
częszezaniu. do świetlicy. Bywa codzien­
nie w świetlicy żołnierzy przeciętnie 
150 — 200.

i  racami w świetlicy k ieru ją  nauczy 
cielcwie szkoły powszechnej nr. 1 w Bę 
dżinie (Małobądz) — pp. Fajklowics i 
Podliński przy bliskim współudziale 
inspektora szkolnego p. St. Luchowca, 
instruktora kulturalno - oświatowego 
sejmiku będzińskiego p. R. Chmielew­
skiego i delegata pułku.

W dziedzinie dokształcania żołnierzy 
F. B. K. prowadzi na terenie pułku 
dwie akcje: szkołę wieczorową i facho­
we odczyty i pogadanki. Szkoła wie­
czorowa została uruchomiona w dniu 
10-go maja r. b., liczy 57 słuchaczy po- 
doficerów zawodowych i trwać będzie
2 łata. Szkoła ma na celu uzupełnienie 
wykształcenia podoficerów zawodo­

wych do poziomu pełnego 7.klasowej 
szkoły powszechnej. Kończący szkołę 
poddani będą końcowym egzaminom, 
na podstawie których zostaną im wy­
dane świadectwa równoznaczne ze świa 
dectwami ukończenia 7-klasowyck szkół 
powszechnych. Szkoła wieczorowa mie­
ści się w szkole powszechnej nr. 3 w 
Będzinie, zajęcia trw ają  przez 5 dni w 
tygodniu po 3 godziny dziennie i są 
prowadzone przez nauczycieli tejże szko 
ły jiowszechnej, pod kierownictwem p. 
F. Żebrowskiego, otaczającego słucha­
czy pułkowych troskliwą opieką.

Odczyty fachowe i pogadanki są 
przeznaczone dla szerszych kół szeregu 
wych i prowadzą się w godzinach ran­
nych w niedzielę i święta i obejmują 
aktualne tem aty z dziedziny rolnic­
twa, ogrodnictwa, warzywnictwa, 
pszczelnietwa, rybołóstwa, jedwabnic- 
twa i t. d. Z innej działalności P. B. K. 
w Będzinie na uwagę zasługuje zorga 
nizowanie w 1930 roku. przy udziale a r 
tystów teatru  sosnowieckiego przedsta 
wienia „W ierna kochanka" żołnierzom 
23 p. a. p„ urządzenie kosztem 1600 zł. 
wieczerzy w igilijnej na święta Bożego 
Narodzenia 1930 r. pozostającym na 
świę’a w pułku żołnierzom, oraz zorga 
nizowanie w pułku przez świetlicę ob­
chodu rocznicy listopadowej w roku 
bieżącym.

Finanse koła będzińskiego P. B. K. 
na dzień 11.12. 1931 roku przedstawiają 
się następująco:

Dochody: subsydja, dotacje i ofia­
ry  — zł. 1325 gr. 13, składki członkow­
skie — zł. 275 gr. 95, dochody kom itetu 
gwiazdkowego 1930 r. — zł. 1749 gr. 78, 
razem zł. 3350 gr. 86.

W ydatki: urządzenie świetlicy — zł.

1136 gr. 97, „gwiazdka" dla żołnierza w 
1930 r. — zł. 1600, szkoła wieczorowa zł. 
162, w ydatki adm inistracyjne zł. 61 
gr. 73,- razem zł. 2960 gr. 70.

W kasie pozostaje zł. 390 gr. 16. Róż” 
nicę zł. 149 gr. 78 pomiędzy kwotą uzy­
skaną na „gwiazdkę", a kwotą wydaną 
komitet gwiazdkowy 1930 r. przeznaczył 
na cele świetlicowe.

Przedstaw iając społeczeństwu powyż 
sze sprawozdanie i nawiązując do od­
bywającej się akcji tygodnia polskie, 
go białego krzyża na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego w dniach 7 — 13 bm. Za 
rząd P. B. K. w Będzinie apeluje do 
miejscowego społeczeństwa o możliwe 
najwydatniejsze popacie akcji tygod­
nia i celów P. B. K. drogą: rozwinię­
cia odpowiedniej propagandy w swojem 
środowisku, a głównie pośród najbliż­
szych pracowników, współpracowni­
ków i znajomych w kierunku uświado­
mienia o celach P. B. K. i zapisywa­
nia się na członków; składania ofiar 
doraźnych na cele P. B. K., a głównie 
na urządzenie podczas zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia tradycyjnej 
gwiazdki dla żołnierzy 23 p. a. p. w Bę­
dzinie.

Składki członkowskie i ofiary doraź 
ne zarząd prosi przekazywać przy je- 
dnoczesnem zawiadomieniu pod adre­
sem: kom unalna kasa oszczędności w 
Będzinie — r-k polskiego białego k rzy ­
ża — kolo Będzin.

Adres zarządu: Będzin, Sączewskie- 
go 17.

Zarząd: Eleonora Boxowa, inż. Piotr 
Markiewicz, płk. Stanisław Rarogie. 
wiez, Stanisław Lnehowiec, Jan Janik, 
dr. Karol Ryder, J. Misiórski, W. Nar- 
butt.

Pantofelek Kopciuszka
SMUTNA PRAWDA O BUCHALTERZE, KTÓRY LUBI BAJKI.

„Ja  bajki łubie ogromnie... nu­
cił częsio piękną piosenkę buchalter 
jednej z firm  miejscowych p. Teo 
fil J.

Bajki były wogóle słabością p. 
Teofila, który znajdował, że nikt 
piękniej nie potrafi ich opowiadać 
niż

zawodowe nianie.
Ponieważ sam nie posiadał już 

niańki, zapraszał często uroczą przed 
stawiciełkę tego zawodu pracującą 
u zamieszkałych na tych samych 
schodach inżynierostwa W.

Oczywiście nie chcąc, by kto­
kolwiek rozpraszał mu nastrój — wy 
bierał na owe wizyty godziny, pod­
czas których pani Teofilowa bywa­
ła nieobecna.

Sielanka trwała czas dość długi. 
Pożyczona niania snuła czarodziej­
skie opowieści, a p. Teofilowi mimo 
przyzwoitej łysiny, wydawało się, 
że jest takim maleńkim chłopczy­
kiem, jak kiedyś, przed laty w do­
mu rodzicielskim...

Jednak przypadek popsuł wszy­
stko. Któregoś popołudnia niania, o 
powiadała jakąś dłuższą klechdę i 
ani się opatrzono, kiedy nadeszła 

godzina poivrotu 
z miasta małżonki p. Teofila.

CZOPKI HEMOROIDALNE 
„Yaricol" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienit-. zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

mm

W ytworzyła się sytuacja, jak w 
pięknej bhśni o „Kopciuszku". U- 
ciekająca w popłochu „dziewoja do 
dzieci" zgubiła w progu mieszkania 
swego dorosłego pupila

ranny pantofelek.
Pan Teofil oczywiście tego nie 

zauważył, dostrzegła jednak natyeh 
miast cudzą własność jego żona, któ 
ra w minutę później weszła do miesz 
kania.

Podniosła trzewiczek z ziemi i 
zapytała zimno:

— Co to znaczył
Pan Teofil blady jak ściana usi­

łował wmówić w żonę, że to prze­
cież jest je j własny pantofelek, ale 
otrzymał w odpowiedzi tylko 

złowróżbne spojrzenie.
To go dobiło, począł więc ma­

jaczyć, że to jest
pantofelek do zegarka

zrobiony z razowego chleba przez u- 
mysłowo chorych...

— Sam jesteś stary w arjat. ale 
już ja  cię wyleczę! —- krzyknęła p. 
buchalterowa i przystąpiła do tor­
tur.

Bity i drapany p. Teofil nie 
chciał jednak wydać „Kopciuszka". 
Nic to nie pomogło, gdyż sprytna 
małżonka odbywszy naradę z dozor- 
czynią domu, odkryła prawdę.

— Ani chybi, to kapeć koślawej 
Orelki od inziniera oświadczyła 
stanowczo wszystkowiedząca dama.

Panna Aurelcia M. znalazła się 
wkrótce w sytuacji kłębka toczone­
go z drugiego piętra na dół.

Ponieważ bardzo ucierpiała przy 
tein całość jej buzi, poskarżyła się 
policji.

Panią Teofilową stawiono przed 
sąd grodzki i nagrodzono jej clefek­
tywne zdolności 3 dniami aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata.

Za „Kopciuszkiem" zawsze się 
ktoś ujmie, zarówno w bajce jak i 
w życiu.

(ol) W strzymanie ruchu auiobnso.
wegO. Właściciele autobusów doiych- 
czas nie wykupili biletów państwo­
wych. przez co ruch autobusowy pom it; 
dzy Olkuszem i Zagłębiem całkowicie 
jest wstrzymany. K ursu ją  jedynie au­
tobusy do Krakowa.

B rak kom unikacji autobusowej da­
je się dotkliwie odczuć kupcom i han­
dlarzom.

Kiedy nastąpi wznowienie ruchu 
autobusowego nie wiadomo. Związek 
właścicieli autobusów wysłał w spra­
wie tej do W arszawy swego prezesa p. 
Brojewskiego.

Zycie gospodarcze.
G I E f .P A .

Warszawa, 11. 12.
Gdańsk 173.70 
H ołandja 360.75 
Londyn 27.70 - -  29.75 
Nowy Jork  8.917 
Nowy Jork  kabel 8 924 
Paryż 35.07
P rag a  26.42 — 26.42 i pól 
Szw ajcarja 173.90 
Dolar pryw atnie 8.90,25 

Tendencja niejednolita.
POŻYCZKI I AKCJE.

Warszawa, U. 12. 
Bank Polski 104.00 105.00

Tendencja mocniejsza.
3 proc. Poż. Budowlane 29.75 — 29 50
4 proc. Poż. Inwest. 77.50 ser. 84.50
5 proc. Poż. Konwers. 40.00 
5 proc. Poż. Kolejowa 40.00
7 proc. Poż. Stabiliz 52.50 — 51.25 
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Poznań, z dnia 11. 12
Zyto 27.25 
Pszenica 24.75
Jęczmień przemiałowy 20.75 — 21.7,5 
Owies 24.25 -  24.75 
Mąka żytnia 65 proc 39.50 — 40.50 
Mąka pszenna 65 proc. 37.25 — 39.25 
Ospa żytnia 16.50 — 17.00 
Rzepak 33.00 — 34.00 
Groch W iktoria 25.00 — 29.00 
Ziemniaki fabryczne za kg. 20 groszy. 

Usposobienie spokojne.

Nie  chcę  byś
oatrzał na inne„e

SMUTNY KONIEC SIELA N K I 
M ayOJKOW ICACH KOMORNYCH.

Smutny koniec m iała sielanka w Woj 
kowicach Komornych w powiecie bę­
dzińskim.

Syn obywatela z Wojkowic, W łady­
sław Pajor, nawiązał k ilka la t tem u 
bliższą znajomość z 16-le'nią wówczas 
córką robotnika, E m ilją  Kowalską. 
Znali sie od dzieciństwa, to też gdy 
m ija ły  lata, Kowalską, uważano pow­
szechnie za narzeczoną P ajora.

Tymczasem Pajor, mimo nalegań, ani 
słyszeć nie chciał o ślubie, a nagaby­
wany oświadczył kategorycznie, że zry 
wń z Kowalską na zawsze.

Zawiedziona, powzięła wówczas o- 
k ru tn y  zamiar.

Pod pozorem ostatniej z nim  roz­
mowy, zwabiła go do pobliskiego lasu. 
Gdy nieprzeczuwający nic złego P ajo r 
przybył na umówione miejsce, Kowal, 
ska chlusnęła mu znienacka w twaru: 
jakim ś żrącym płynem.

— Nie chcesz mnie widzieć, nie bę­
dziesz patrzy ł na inne, — syknęła, po­
zostaw iając w lesie nawpółomdlałegp 
z bólu P ajora, którem u ciecz żarła-oczy 
i uszy.

W stanie groźnym przewieziono P a ­
jo ra  do szpitala, gdzie dzięki natych­
miastowym zabiegom, skończyło się na 
przewlekłej chorobie. P a jo r przy dal- 
szem leczeniu uzyska kiedyś wzrok i 
słuch, Kowalska natom iast okupiła swą 
mściwość więzieniem.

Epilog sielanki rozegrał się oneg- 
daj w sosnowieckim sądzie okręgowym.

Psychiczny stan zawiedzionej był 
głównym atutem  w ręku obrony.

Sąd skazał Kowalską jedynie na 
trzy  miesiące więzienia.

W ZW IĄZKU z napadem z dn. 8.12 zo­
stały  skradzione następujące weksłe.któ 
re unieważniam: 6 weksli podpis <Jh. 
Fiszel, żyrowane przez J. Żajdlera, zł. 
300 pł. 15.12 31 r„ zł. 300 pł. 8.1 32 r.. zt. 
300 pł. 18.1 32 r„ zł. 200 pł. 15.2 32 r.. zł. 
300 pł. 17.2. 32 r„ zł. 300 pł. 28.2. 32 r. 
Weksel 400 podpis M aurycy Zaks pł. 
4.1 32 r., weksel 100 podpis Em anuel 
W eldfrajnd pł. 23.12 31 r. żyro M. Graj- 
cer, S. Goldbruch. 5 weksli in blanco 
po 300 zł. podpis H. Rozmarin, żyro 
E stera Rozmarin. "Weksel na zł. 300 m  
blanco podpis Mendel Danek. 3 wek­
sle z podpisem A. Piekai-ski żyro Wolf 
.Tokieł Weiner, H. Sztybel. J. Dancy- 
ariel pl. 18.12 — 40 zł.. 2.1 — 35 zł., 2.II. — 
25 zł. 3 weksle z podpisem N atan Sei- 
dler. 2 weksle po zł. 500 i 1 na zł. 100 
z podpisem Fzmelka Zajdler bez daty. 
Szmelka Zajdler vel Zadeł.



Czy choroby płucne są uleczalne?
P rzy  astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegnue, długotrwałem zachrypnięciu, w inien czytac asa 
każdy broszurkę pod powyższem ty tu łem . A utor p. DR. &U1TM ANN, b. naczelny lekarz F insenow skiego za- 
k ład u  kuracyjnego , w skazuje w sposób zupełnie dostępny d rog i n a tu ra ln e  do u s u n i ę c i a  tych  ciężkich cierpień.
K ażdy  cierp iący  o trzym uje  takow ą n a  żądanie za darm o i bez op łaty  porta . N ależy napisać pocztówkę (ofran- 
kow aną 35 Er.) a p . d a n i e m ^ t o . ^ . d r o g ,  d o , ^ j ? j  ^

P O S A D Y  i P R A U E

PR Z Y JM Ę  inkasentów  energicznych 
za zabezpieczeniem 500 zł. Sosnowico 
biuro ..Han - P o l“ ul. K opernika nr. 9. 
K E L N E R K A  i kucharka potrzebna d i  
re s tau rac ji. Zgłoszenia do „E xpresu 
Zagłębia** Zawiercie pod „Praca". 
PO TRZEBN Y  bileter. K aucja. Sosno­
wiec, P iłsudskiego  72 — 6, Ambrozjo.

Malarz maluje -- forsy nie płaca-
Ale na wszystko jest sposób

Są ludzie, którzy twierdzą, że 
każda droga jest dobra, jeśli prow a­
dzi

do zdobycia pieniędzy.
Ba, ale w dzisiejszych czasach dróg 
tych jest coraz mniej i są coraz bar­
dziej przeludnione.

Nic więc dziwnego, że znany ma­
larz wileński z entuzjazmem przy­
ją ł zamówienie niemniej znanego bo­
gacza miejscowego na wykonanie 

portretu krezusa...
W ileński przemysłowiec zapro­

ponował 1.000 zł., wileński malarz 
zgodził się bez wahania i czemprę- 
dzej zabrał się do żmudnej racy.

Mniej więcej po tygodniu por­
tre t był gotów. Malarz, jak p rzysta­
ło na stu-procentowego cygana 
wziął płótno pod pachę i pobiegł do 
apartam entu przemysłowca zaiwa­
niać pięniądze.

Niestety. Tu dopiero wyszło na 
jaw, jak ciężko jest w dzisiejszych 
czasach zdobyć gotówkę. Przem y­
słowiec spojrzał na portret raz, d r u ­
gi, przysunął się, pomacał płótno, 
powąchał,

skrzyw ił się niechętnie, 
przym rużył oko i wreszcie skonsta* 
tował, że portret jest wcale niepodob 
ny do oryginału.

M alarza krew zalała, hamując 
się jednak, powiedział:

— A czemu serdeńko duszyczko 
złocista 1

— Portret, panie tego, to musi 
być

iv ogólności jak fotografia,
a tu co 1 Mam dwie brodawki na py­
sku, czy nie maml Mam. A  na por­
trecie som, czy niem al Niema! To 
„ takim pacyfikiem do bani...

W sercu maiarza zapłonął ogień 
buntu. W formie dyskretnej, nie na­
dającej się do powtórzenia, powie­
dział krezusowi co o nim sądzi, ale 
jednocześnie zażądał pieniędzy za 
wykonaną pracę. Przemysłowiec za­
proponował 100 zł., malarz posiniał i 

zrobił inną propozycję.
W rezultacie gentlemani rozeszli się 
w gniewie.

Nie na tern jednak koniec.
Przemysłowiec ma synka, pacho­

lę lekkomyślne i płoche, które ko­
cha wódkę i ładne dziewczątka. Po­
nieważ te ostatnie grupują się ^w 
pewnym ustronnym domku na Ko- 
panicy, więc latorośl przemysłowca

jest tam nader częstym gościem.
Jakież zdumienie ogarnęło chło­

paczka, gdy pewnego dnia w „recep- 
cyjnym salonie“ na honorowem miej 
scu

zauważył — portret papy. 
Zawiadomiony przemysłowiec w

pierwszej chwili — zaniemówił, a 
następnie wszczął pertraktacje z 
właścicielką domku, która zgodziła 
się portret odsprzedać do galerji 
przodków krezusa za skromną sum­
kę 5.000 zł.

Przemysłowiec zapłacił.
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N a ilnstFBSji yriflzimy w ogonku bezrobotnych, 
ciepłą strawę z jednej ze stacyj dożywiania.

p trz y m u ją c y ę h ^ a  kartkami

B E g - a a i

N A  GWIAZDKĘ 1 NA GWIAZDKĘ!

NIE PYTAJ NAWET!
W sza k  p rzek on ałem  Cię, ze n ajład n iejsze , n ajlep sze  i n a j ta ń s z e

sw etry , pulow ery, iryko tarze , bieliznę m ęską 
I dam ską, rękaw iczki, gustow ne k raw aty  i t. p.

d ostan iesz  w  firm ie

Natan Abramczyk
SOSNOWIEC, ul. M odrzejew ska Nr. 23. — Tel. 4-53.

L O K A L E
P O S Z U K U JĘ  od zaraz 4 pokojowego 
m ieszkania n a  Pogoni. W iadom ość Hi- 
poteka Sądu Okręgowego w Sosnowca. 
DO w ynajęcia sklepik i pokój. Nowa 
14-a u  gospodarza, naprzeciwko P K L . 
DO w ynajęcia  od zaraz na dogodnych 
w arunkach  3 lokale, po dwa i trzy  po 
koje z kuchnią  i z przedpokojam i. Lę­
dzin, K rakow ska 60.

Kupno i sprzedaż
MOTOCYKL, praw ie nowy sprzedam  
tanio. G ustaw  Szejn, D ąbrow a Górm-
cza, K opaln ia  ..Mortimer**. ________ _
NA św ięta znacznie zniżone tow ary  
ga lan te ry jn e , duży w ybór bielizny, 
swetrów, trykotaży , kraw atów , poń­
czoch, rękaw iczek, nowości sezonowych, 
w firm ie  D usza i spółka. Sosnowiec, 
H ale  Rozwoju.

Zgubione dokum enty.

IR E N A  GACINSKA zgubiła dowód o- 
sobisty w ydany przez m ag is tra t Sos­
nowca.     .
S IU D Y K A  JÓ Z E F zgubił leg itym ację  
bezrobocia w ydaną przez U rząd gnu
W ojkowice Kościelne.________________ -
ZGUBIONO-  dowód osobisty w ydany 
przez gm inę Olsztyn, pow. częstochow­
ski na  nazwisko B u ra s  Ludw ik, oraz 
k a rtę  m obilizacyjną, w ydaną przez P . 
K. TL Zawiercie. Łaskaw ego znalazcę 
uprasza się o zwrot na  poster, policji w
Żarkach.   ________________ -
ZGUBIONO portfel zakopiański z m o­
nogram em  N. N. z dowodami osobiste- 
m f n a  im ię N a tan a  N unberga z Będzm
ji n. Kvbn a r>.________  - ■
ZGUBIONO kon tram arkę  nr. 992, wy­
daną przez gw arectw o H r. R enard  na
nazwisko: S ikora  B onaw entura. _
TK A CZY K  W ŁADYSŁAW  zgubił 
książeczkę wojskową, w ydaną przez P .
K. U. Piotrków .___________________
ZGUBIONO w yciąg z ksiąg  ludności, 
w ydany przez S tarostw o Tureckie, woj. 
Łódzkie, A ntoniem u Sikorze. •

R Ó Ż N E
ZNANY ch iro m an ta  Am brozjo określa 
nieom ylnie teraźniejszość, przyszłość. 
Sosnowiec, P iłsudsk iego 72. 
OSTRZEGAM  przed nabyciem  m iesz­
k an ia  w dom u m oim  od p. R udolfa 
M achnickiego, Sosnowiec, F lo rjań sk a  
36. gospodyni E lżb ieta  Ziętek. 
P R Z Y JM U JĘ  wszelkie roboty  wchodzą 
ce w zakres tapicerstw a, nowe i prze- 
róbki. D ąbrow ą Górn., K ró tk a  5. 
N IN IE JS Z E M  zryw am , zaw artą  umo­
wę z dn. 6 października 1931 roku, m ię­
dzy m ną a dziećmi, na tle m ają tko­
wym. P e tro n e la  Dziwińska, Gołonóg.
kol. D z i e w i ą t y .  _
ZA G IN Ą Ł pies w ilczur. U prasza się o 
odprow adzenie za Wysokiem w ynagro­
dzeniem. D ąbrow a Górn., Sobieskiego
7, St. Bucki.___________ __________
ZGUBIONO 5 oleodruków (obrazów) 
przy u licy  P iłsudskiego w Sosnowcu. 
Ł askaw y znalazca raczy zwrócić za wy 
nagrodzeniem  do adm in istrac ji „Ex-
presu“.  _
Z R A C JI odbytych zaręczyn panny  
R. C ym blerów ny z panem I. Blochem, 
sk ładam y najserdeczniejsze życzenia. 
E. Bloc-hówna i Sz. Norych.

Hino-Tsatr
„PAŁACE”

D z iś !

M A U R I C E  C H E V A L I E R
w  film ie d źw ięk o w y m  p. t.

„KAWIARENKA”
KINOmus

Od czw artku 10 do niedzieli 13 g ru d n ia  1931 roku. 
N ajnow sze arcydzieło E R Y K A  POM M ERA!

MELODIA SERC
Prześliczny film  m iłosny z puszczy w ęgiersk iej, w zruszają­
cy do głębi d ram at dziewczęcia w iejskiego rozgryw ający  się 
w b łęk itnej k ra in ie  w ęgierskiej, z k tó rą  łączy nas odwieczna 

przyjaźń.
W  ro li głów nej p łom ienna W ęg ie rk a  D IT A  PA R ŁO

KINO

ZAGŁĘBIE
d a w n ie j 

K ino-T eatr „U dzia łow y” ,

Dziś

DZIEWCZĘ Z NAD WOŁGI
dram at ży c io w y  w  10 aktach  

W  rolach g łó w n y ch  E W E L IN A  H O L T  i IG O  SYM

N A D P R O G R A M ! W eso ła  kom edja!

Flip i Flap i „Chór Dana“

Z. 1436/31.

ANONS! Od wtorku 15-go g ru d n ia  10-ciu z Pawiaka.

W E Z W A N I E ,
Sąd G rodzki w Sosnowcu wzywa niniejszem  obecnego posiadacza zagi­

nionego w eksla na 5000 dolarów  z w ystaw ienia  przez M odrzejowskie Z akłady 
Górniczo - H utnicze Spółka A kcy jna  w Sosnowcu akceptow ane przez Tow a­
rzystw o Zakładów  M etalow ych B. H au tke  w W arszaw ie Sp. Akc. żyrow any 
przez F irm ę  O skar Szpigiel i Syn  w Sosnowcu p ła tn y  dn ia  21 lu tego 1930 
r., aby w czasokresie 60-ciu dni licząc od dnia  ogłoszenia niniejszego wezwa-i 
n ia  zgłosił się w Sądzie Grodzkim  w Sosnowcu i okazał ten weksel Sądowi; 
po upływ ie wyznaczonego te rm in u  S ąd  uzna weksel na  zasadzie a rt. 94 rozp. 
o p raw ie wekslowem za um orzony.

Sędzia G rodzki: (—) W . GRZEG O RZEW SK I.
Za zgodność St. S ekre tarz  Sądu W. M ADERA.


